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Tire Mc yWo ..*

— Aoe, Maria—... zaszumią dr/TSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
W ciemnistym, cichym lesie,

— Aoe, Maria... ptaszyna śpiewa,
— Aoe, Maria... wiatr niesie.

— Aoe, Maria gracia plena... 
7aó I szepcą ( i kielichy.

— Zdrowaś Maryjo, ki.ski.ś pełna 
Fiolek dzwoni cichy.

— Aoe, Maria... nuci skowronek 
Zawieszony u .błękitu,

— Aoe, Maria... wióruje dzionek 
Różowy blaskiem świtu.

— Aoe, Maria... bije w niebiosy 
Miłosnym hymnem chwały

Przybrany w djadem z kropelek 
Perłowej — las nasz cały.

— Aoe, Maria — świat cały śpiewa 
Schylając kornie głowy —

Chwata Maryi dźwięczy, rozbrzmiewa

mierzyć te niezmierzone pustynie? 
Jakże im wyżyć w tym żarze, co ich 
dławi, w znużeniu śmiertelnem?

\araz kobieta podniosła głowę i.

ROK 5

noszą "Lid

rosy

w bezmiernej dali.
— Józefie, czy nic nie widzisz?
Starzec utkiwil zmęczone źrenice 

| w piasku pustyni.
— Nie, Marjo.
— Ależ patrz, tam daleko, jak cie­

nie. widzę nawprawdę drzewa!
W tej chwili osiołek podniósł gło­

wę. pociągnął nozdizami powietrze i 
ruszył żwawiej.

Ida... A na biah m ile nieba coraz 
wyraźniej rysują się pióropusze

pestce maleńki okragl\ znaczek i 
mieć go będą aż do skończenia świata.

J'/IX TO OTW/ł 
MA AffST/lCff

jedna z sióstr misjonarek w o r- 
manji opowiada:

U J V > » z ’ • j........................................

się do mnie malinka ( ille. dobre, ko­
chane dziecko, liczące około 5 lat.

palm. Widzi je teraz i Józef, 
łam

czynek, tam — woda. Niebawem po­
chyleni nad krynicą, pija ’ nasycić 
się nie mogą. W reszcie ugasili pra­
gnienie. Marja usiadła pod drzewem 
i uchyliła rąbek płaszcza. Słodko i ci­
che śpi dziecina.

— lózefie, czy nie masz kawałka 
x Ichleba? jeść mi się chce.

starzec sięgnął do torby. Wie. że 
(1 e <’• e n d a) w niej już nic nie znajdzie. Ale może.

' Jak i gdzie i kiedy powstała ta le- " ""ż si? " niei iakaś krllsz>Z0’ 

genda? Któż to w iedzieć może? sta d ”
Czy przynieśli ją z Ziemi Świętej - Nie, Marjo nic nie mam.

pobożni pielgrzymi? Czy zapaliła się | Marja nakryła głowę płaszczeni,
w sercach rycerzy krzyżowych. Czy Co teraz będzie? Nie o Nia chodzi, ale 
może zakiełkowała w głowie jakiegoś o Dzieciątko. Jakże Je nakarmi. ;

— Aoe, Maria... n> rannej godzinie 
Pozdrawia Cię, Panienko, 

Calulka ziemia, pieśń jej płynie 
Do stóp Twych, o Jutrzenko!

ST. SIEMIŃSKA.

— zbawienie. tam

to sa ;e białe kółeczk

jesteś za młoda — to są hostje, które 
jutro Phummi (ksiądz) podczas msz\ 
św. będzie konsekrował, to jest każ­
dą przemieni w Pana Jezusa, a potem 
da (io siostrom, twoim koleżankom i

trochę podrośniesz, a będziesz. do!)ra.

nieśmiałe oczy, i po chw ili rzekło:
— Pozwól mi pocałować jedną z 

tych hosty j!
— Pocałować? Zdajc się. ze wola-

— Nie. proszę Sióstr'’, ja chciała- 
gdy bym ja ucałować — .młpowiacia re-

LnkLALLLcegi^^ ypia Jcy nie będzie? A wszak to zol umie
przez dalekie pustynie? Czy dojrzała Dzieciątko - to nietylko Jej dz.ecko - A dlaczego , Cze me esz. ze 
w promieniach gorącego słońca Azji |~ to ( "<L 0,10 '”e "W0 ™ Vo'nicLie «Ldzi• Cbcialabvm

CZ-T "e’Z? Rn Hóż-fo wiedzieć nroże. i Cichy wiatr zaszemral liśćmi pal-1 ucałować hostię, bo Jezus prze byw- 
czynnie wyrosła z miłości do Najświę- my. I naraz na kolana .Marji sypać s,ę(szę do nicp odnaji zie mo.i gorący po- 
iszej Panny na naszej ziemi? (zaczęły podłużne, brunatne owoce. ■ calunek. Ą ja Go. tak k- c iam...,

|ak. gdzie i kiedy powstała ta ma- Jedna mysi tylko powstała Jej w gło-! 
lenka, a śliczna w swej prostocie le- wie: jesc prędko, abv nakarmić Dzie- ;

e ‘ — * — -1 I ~ 4- • 4 «-» '/nlAAT X AT 1

genda — niewiadomo.
Słońce śle z nieba potoki swiada. 

Rozpalone piaski pustyni buchają 
gorącem. W pyle i spiekocie słonecz­
nej coś się porusza na olbrzymiej, 
okiem niezmierzonej przestrzeni. ! o 
maleńka karawana: kobieta im osioł­
ku i starzec.

Jak i gdzie i 1----- ±-
genda? Któż to wiedzieć może?

labyś i a zjeść aniżeli ucałować:

io musisz przedtem dobrze umyć so- 
Zatopiła zęby w miękkim, j 1)>> ’ uzię. bo widzisz, te hosfje takie 

słodkim miąższu. Zgrzyt — i zab ob- czyste... . .
sunął się na twardej pestce, Marja Po pięciu minutach gdym juz o 
odrzuca pestkę i je dalej. jtem zapomniała, wcliodzi ucieszona i

— Nazajutrz rano. gdv w shmecz- wymyta C die.
nej dali niknęły postacie starca i nie- Cóż miałam zrobić, abv lą zado- 
wiastv, palma zaszemrała z cicha. W wclić i rozpalić miłość ku łanu Je- 

Sł-ońce praży biedne pustyni rozległ się szept modlitwy, jusowi? Nietylko jedną — ale owie 
^fnwv wiatr wciska w usta i gardła — Panie, jakieś pozwolił mi ją na-jhosbe nrzynhzy^m - > -zu k -Ii mj 
suchy pvł pustyni. Idą tak wolno i co- karmić i uratować Dzieciątko od gło- warg, na których z/ozyła nm^ inny 
raz wolniej. Osiołek potyka się co dcwej śmierci, tak zwoi mi jeszcze swój pocałunek.
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Opoujiadanie p w i m o ż n a z a u fa ć . .M ie js c e o k a z a ło s ię ]  O  I fO C H i

' d o b re . P o  g o d z in ie w  k o s z y k u w y ło ­

ż o n y m  o lc h o w y m i l iś ć m i, b y ło  p e łn o N a  s k ra ju  la s u , n a  z ie m i p ia s z c z y -  

' m a ły c h w p ra w d z ie , le s z c z ó w , o k u n ils te j k w itn ą d o p ó ź n e j je s ie n i c z e r ­

w o n e , ś lic z n e g o ź d z ik i. W ś ró d s u -

O STARYM PIOTRZE I MAŁYM 
STEFKU, ZAWZIĘTYCH 

RYBOŁOWAC H!

w ro ś n ię ta v \ z ie m ię i p o c h y -

i k rą p i. S ta ry P io tr

—  S a m e ś m ie c ie _ _ _ 7  _
a m o ż e b y ś m y te ra z  w ia s z c z u p a k a p o - ; w io tk ic h i d łu g ic h ło d y ż k a c h , k o ły -  

jc c h a li?  s z ą c s ię  w d z ię c z n ie  w  p o w ie trz u . W o -

Z n o w u p ły n ą . S te fe k ta k i s z c z ę ś li- jk ó ł n ic h  s te rc z ą  ju ż  u s c h łe ty lk o  b a -  

w y , ż e n a re sz c ie p o d łu g ie j z im ie , ; d y le in n e g o  z ie la . C z e m u  

m o ż n a z n o w u je ź d z ić z e s ta ry m  P io - jg o ź d z ik i m a ją

to  ś lic z n e  

c z e rw o n e

s trz e c h a je s t ta k z a ro śn ię ta  

i i tra w a , ż e ra c z e j p rz y p o m in a ।
J ż , la c l ,. ' W c h a łu p c e in ie s z k a :^ \
. . .  । , . 1 . . । i i u  s z a s u i
P io tr . — P io tr e s t p iz o a rd z o i » . i

Z a trz v m a li s ię . K o n ie c łó d k i c ło tv - i
G d y P a n J e z u s d ź w ig a ł

w n ie j je s zc z e p a rę la t te m a , k ie d y  b y l

. Z a k ła d a ż y w ą  

o ju ż n ie je s t 

a le l in k a s ta lo -  

rn o c n o  w rę k u ,  

n a m ig i n a tu ra l-

n ie w o d n e m . T e ra z z e  s ta ro śc i, a m o ż e  |
z w ilg o c i re u m a ty z m  m u ta k  d o k u c z a . —  A trz y m a j m o c n o p a m c z k u . b o

d z ie ń S e rd u s z k o  S te fk a  b i.je m o c n o , m o -

S te le k je s t p o p ro s tu z a k o c h a n y w  

ry m  P io trz e . N ik t ta k ja k o n n ie

R ę k a ju ż z d rę t-

G d y P a n J e z u s d ź w ig a ł k rz y ż n a  

G o lg o tę , s z e d ł z n im  t łu m  lu d z i, a w  

t łu m ie —  M a tu c h n a B o ż a . I g o rz k o  

p ła k a ła n a d  S y n e m , a łz y  p ły n ę ły  p o  

J e j ś w ię ty c h l ic a c h i p a d a ły  n a z ie ­

m ię . P ła k a ła ta k  d łu g o , a ż ź ró d ła  łe z  

w y s c h ły . W ó w c z a s w  b ó lu  i ż a lu  n ie ­

u tu lo n a p o c z ę ła p ła k a ć k rw a w e m i  

łz a m i. 1 o to  z  ty c h  k rw a w y c h  łe z  M a t­

k i B o ż e j, p a d a ją c y c h n a z ie m ię , p o -  

c z eh w y ra s ta ć g o ź d z ik i.

W  je s ie n n e m s ło ń c u ja k k ro p le  

k rw i b ły s z c z ą i s ą z w ia s tu n a m i z im y ,  

k tó ra b ia ły m  c a łu n e m  ś m ie rc i o k ry ­

w a p o la i łą k i.

P io tr w ic . .b iu ra '

w a k d rg n ą ł. R a z ... d ru g i.. . trz e c i.. .  

S te fe k w ic . ż e to  s z c z u p a k  c h o d z i k o ło  
ię n a z d o -

m o ż n a n a k o p a ć n a j  

P io tr - m a m a s ę w ę d e k .  

ż v c h . W ie ja k ła p a ć

u p a k i. W ie g d z ie  i p lo tk i i 

j le p sz y c h  ro b a k ó w , b y c z . N . . .
d u - w ą l in k ą  c o ś s z a rp n ę ło , ta k  m o c n o , a ż

n a re s z -

Legenda o skowronku
łó d k a z a c h y b o ta ła s ię i g d y b y n ie j
P io tr . S te fe k w p a d lb y g ło w ą d o w o - P rz e d k rz y ż e m  s tu la M a tk a u s tó p  S y n a

ic p li to , w io s n a w y p ę d z iła z u p c ł- d y . P io tr o d e b ra ł c h ło p c u l in k ę , s z a rp - jj ją  w ie lk i n a d u s z y  u c is n ą ł.. .
c ie o c it i

n ie z im ę . S te le k  

P io tra .

w ę d e k :

l .1 z a ś p ie w a ła w  n ie b ie s ie c h p ta s z y n a :

i to w ie lk a  . , , . . , .
i " . x i i ' • \ t - . S p o jrz ę s ię M a r a —  s k o w ro n e k  z a w is n ą ł,

/ .s z tu k a . S te fe k m a s z c z ę śc ie . N ie c z ę - l° i ’ 1 • '
/ m o ż n a b ę d z ie p o je c h a ć  j iS jo m o ż n a z ła p a ć ta k ie c o ś .

L in k ę trz e b a b y ło m o c n o trz y m a ć , 
b o  w  p rz e c iw n y m  ra z ie s z c z u p a k  p o r ­

w a łb y ją i u c ie k ł. S ta ry P io tr p rz y ­

w ią z a ł l in k ę d o ż e la z n e g o h a k a w b i ­

te g o w  d z ió b łó d k 1 . W  o d a z a k o tło w a ­

ła s ię . T o  s z c z u p a k rz u c a ł s ię . c h c ą c  

,s ię w y rw a ć . S te fe k  d rż a ł z p o d n ie c e ­

n ia . U ją ł w io s ła . P io tr s k ie ro w a ł łó d -

n a p ra w ia n iu

m o ż n a — o d p o w ie d z ia ł  

o b c ią łb y S te le k  

d o b rz e ju ż g rz e w a .S ło n e c z k o  

m o ż n ą b ) n a w e t s z c z u p a k a ...

P o je c h a li. S te fe k d rż a ł z n ie c ie r ­

p liw o śc i. W k ró tc e z a trz y m a li s ię n a  

je z io rz e , n a w  p ro s t te j d u ż e j p o la n y ,  

g d z ie ie s t ty le m a lin w le c ie . P io tr

I ta k n a d P a n e m  u ż a lił s ię w ie rn ie .

Ż e c h c ia ł M u o d ją ć  c h o ć b y je d n o  c ie rn ie .  

W ię c p ó tA d z ió b k ie m  i d z io b a ł i d z io b a ł.  

A ż  c ie rń  z k o ro n y  N a jś w ię ts z e j o d s k u b a ł.

is p u ś c ii n a d n o  k a m ie ń n a d łu g im  m o ­

c n y m  s z n u rz e . S z n u r p rz y w ią z a ł d o  

łó d k i.

—  T u m o ż n a b ę d z ie . .n a p o d c in k ę  

ła p a ć —  m ru k n ą ł.

S tc fe k w ie c o to z n a c z y . B ie rz e  

im a ła w ę d k ę z d łu g ą 2 0 - to m e tro w ą  

ż y łk ą . P o c h w ili k ilk a p ły w a k ó w  k o -  

ły s z e s ię n a w o d z ie . S te le k p a trz y ,  

p a trz y , a ż o c z y b o lą —  w o d a lś n i w  

s ło ń c u . —  O ! p o ru s z y ! s ię .. . —  N ie to  

fa la p o ru s z y ła p ły w a k . 1 e ra z S te fe k  

k rz y k n ą ł try u m fu  ją c o . P  o  d  c  r  w  a . ł 

w ę d k ę i o to  n a  d n ie  ło d z i trz e p o c z e  s ię  

m a ły s re b rn y le s z c z . S ta re m u P io tro -

w v g ra n a .
i p o w o li w y c ią g n ę li s z c z u p a k a n a  

p ia s e k . R z e c z y w iśc ie b y ł to o g ro m n y  

o k a z . S te fe k s z a la ł z ra d o śc i, ło  o n

m a ły c h ło p ie c z ła p a ł ta k ie g o o lb rz y  

m a . N a w e t s ta ry P io tr u ś m ie c h a ł s ię  

i m ru c z a ł p o d n o s e m  c o ś o s z c z ę śc iu  

ta k ic h  s  m  a r  k a c  z ó  y  v .
D łu g o p o te m  S te fe k o p o y y ia d a ł o  

s w o im s u k c e s ie . Ż a ło y y a ł ty lk o , ż e  

s z c z u p a k a n ic m o ż n a w y p c h a ć , ż e b y  

/w s z y sc y  y \ i d z ie l  i .

CIOCI.4 PIÓRO.

B ło g o s ła w iła M a tk a s k o w ro n k o w i.

P o d n ió s łs z y w n ie b o s w e o c z y ż a ło s n e  

I rz e k ła u ła s c e : B ę d z ie sz c z ło w ie k o w i  

1 B o g u ś p ie w a ł n a jp ie rw s z y w  w io s n ę !

! ja k o rz e k la m u M a fc k a B o le s n a —

T a k s ię te ż iś c i: b o p ta s z y n a w c z e s n a . 

N im  ś n ie g i g in ą , ju ż w n ie b o s ię w z n o s i  

I w ie lk ą c h w a łę M a tk i B o s k ie j g ło s i.

Wincenty Pol.
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Speffvioocf sen

K ilk u le tn i B o g d an S . o p o w iad a  
(sw ej m am u si, co śn iło m u s ię p ew n e j  
n o cy :

...Ja w raz z m am u sią i ta tu siem  
zw iedza liśm y w szy stk ie u rząd zen ia  
n a  o k ręcie , jak m aszy n y , lo d z ie ra tu n ­
k o w e itd . ( zu jąc s ię tro ch ę zm ęczo n y ­
m i. u sied liśm y n a w y g o d n y ch iśc ie  
am ery k ań sk ich k rzesłach . P rzy łączy !  
s ię d o n as p . k ap itan . Z p o czątk u n ic  
zau w aży ł m n ie . D o p ie ro , g d y ta tu ś  
m n ie p rzed staw ił tem i s ło w y: O to m ó j  

sy n B o g d an .
K ap itan z u śm iech em  u śc isn ą ł m i 

d ło ń , b aczn ie n a m n ie  sp o jrza ł, n a m o ­
ją b u d o w ę c ia ła i rzek i: Jak w id zę , z  
p ań sk ieg o sy n a b ęd z ie raz k ied y ś  

< 1  z ie ln y m ary n arz .
—  N o . ch c iałb y ś zo stać m ary n a ­

rzem  ?
— lak ! —  o d p arłem p ręd k o —  i 

n aw et k ap itan em !
—  H a! jak w id zę , m asz ch ęć zo stać  

m ary n arzem i k ap itan em , ś liczn ie .  
B ijm y b raw o ! T atu ś z k ap itan em  k la ­
sk a li z ca łe j m o cy w  d ło ń b raw o !!!

K ied y b o w iem  zn a laz ł s ię n iesp o ­
d z ian ie p rzed ty g ry sem . id ący m  
w p ro st n a n ieg o , o d ru ch o w o w y su n ął  
p rzed s ieb ie p araso l i b ez n am y słu  
■o tw orzy ł g o . czem  p rzerażo n y ty g ry s ,  
u c iek ł w  za ro śla .

Uśmiechnij sit?

W Y JA Ś N IŁ .

N au czy c ie l:  W y tłu m acz in i p o ch o d ze ­

n ie p rzy sło w ia : „U czc iw o ść i p raca lu d z i  

w zb o g aca" .

U czeń : — P rzysło w ie to p o ch o d z i z cza ­

só w  p rzed w o jen n y ch , a d z is ia j n iem a ju ż za ­

s to so w an ia .

— o —

M A Ł Y C Y G A N .

S k ąd m asz ty le czek o lad } . Jas iu ?

Z n a laz łem ó z ło ty ch i k u p iłem  so b ie . 

A g d z ie zn a laz łeś p ien iąd ze?

— W ta tu s ia sp o d n iach .

— o —

T E Ż R A C JA .

—  S tas iu , p rzy szed łeś zn o v s u d o szk ó ł}  

b ez to rn is tra . Jak n azw ałb yś żo łn ie rza , id ą ­

ceg o n a w o jn ę b ez to rn is tra?

—  G en era łem , p an ie p ro feso rze .

...Z b liża liśm y s ię d o ląd u !
N a o k ręc ie ru ch n ic d o o p isan ia . 

M ary n arze b iega li to tu . to tam ... 
W szy stk ie sy ren y o d ezw ały s ię ...  
M y b y liśm y ju ż g o to w i. O k rę t s ta ­

n ą ł.
N o w y Jo rk .

W  te rn p rzy stąp i! d o n as p . k ap i­
tan . W  ręk u trzy m ał m ały 7 o k ręc ik i 

rzek i d o m n ie : B o g d an ie ! T o d la c ie ­
b ie . n iech o n b ędz ie p am ią tk ą n a za ­
w sze i ży czę c i. ab y ś , jak teg o sam  
p rag n iesz , m ó g ł zo stać k ap itan em .

Ż egn a jąc s ię z n am i. p . k ap itan n a  
k o n iec z ło ży ł n a m o im czo le g o rący ' 

p o ca łu n ek .
W tem  s ię o b u dz iłem ...

—  M am u siu , p ro szę m i p rzy rzek -  

n ąć , że g d y d o ro sn ę, to m n ie p o śle  
m am u sia d o  szko ły  m o rsk ie j, ab y  m n ie  
w y k ie ro w an o im d z ie ln eg o m ary n a ­

rza . d o b rze?

—  N o . d o b rze , p o ro zm aw iam  o te rn  

z ta tu s iem .

D o czeg o d ąży ł, to też zd o b y ł. P o  
k ilku la tach m ały B o g d an zo sta ł 

d z ie ln y m  m ary n arzem .

z pcfircr^ofem

P ew ien k a tech ista m isy jn y w  B ar-  
w ag (In d je ) szed ł d o m iasta , n io sąc  
ze so b ą , jak o jed y n ą b ro ń —  p araso l.

W śró d d z ik ich g ó r C h o ta N ag p u r, 
p araso l o d d a je cz ło w iek o w i w ie lk ie  
u słu g i, a d la n aszeg o k a tech is ty s ta ł  

s ię p raw d z iw y m  w y b aw cą .

Nasza skriynecika

K O C H A N E D Z IE C I!

B ard zo ład u } liśc ik p rzw sła ł n am  W ik to r  

P ro insk i z W ąb rzeźn a. P isze o n tu . in n em i:

KOCHANY WUJASZKU!

Stosownie do życzenia Kochanego Wujaszka 

skreślam kilka słów. Przedewszystkiem muszę 

j przyznać, że ogromnie cieszę się, że dawno 

czekiwany dodatek dla młodzieży, został już 

dodany do świątecznego numeru. Dodatkiem 

tym jest „Opiekun Dziatwy". W  nim to mamy 

wszystko, — piękne legendy, opowiadania i bar­

dzo interesujące opowieści. Dla miłośników 

radja jest też specjalny dział — słowem dla 

każdego coś. Ośmielony życzliwością Kochane­

go Wujaszka, śmie Go prosić, by był tak uprzej­

my i umieścił w „Opiekunie" moją pracę. Na 

. następny raz przyślę nowelkę i wiersz.

Kończąc, życzę redakcji „Głosu Wąbrze­

skiego" by nadal się rozwijał i żeby każdy mie­

szkaniec miasta i wsi, abonował tak poczytne 

pismo jakim jest i będzie „Głos Wąbrzeski".

Do ułyszenia, żegna i ściska Wujka 

WIKTOR PROMSKI

/.a ży czen ia se rd eczn ie C i d z ięku ję W ik ­

to rk u . ..A p e l" p ó jd z ie w n astęp n y m  n u m erze .

a  o d a lsze p race p ro szę .

W szy sftk ie d z iec i, k tó re czy ta ją n aszeg o  

..O p iek u n a" p ro si o liśc ik i i p o zd raw ia W asz .

W U JA S Z E K .

1 uróhelki

11 róbeleczki. szare ptaszki.
Me dadzą mi spać.

Już o brzasku pełno wrzasku:
— Proszę jeść nam dać!

Ej. wróbelki, kłopot wielki 
Codzień z manii mam!

\ o. już zgoda! 1 was szkoda — 
H stanę , ziarnek dam.

M. Ch.

f&adfo dBot diieci
I

W n ied z ie lę o g o d z . 1 7 .0 0 n sły szy m } z  

W arszaw } k o n cert o rk ies tr} m an d o lin o w ej, 

ja p . B . H ertz o p o w iad ać b ęd z ie b a jk i. O  g o ­

d z in ie 1 7 .5 5 S ta r} D o k tó r w y gło si o p o w iad a-  

■ n ia ..M ag n es i la lk a" .

W  p o n ied zia łek , d n ia 6 m aja o g o d ż . 1 7 -e j 

u sły szy m } zag ad k i m u zy czn e.

W e w to rek . 7 m a  ja o g o d z . Ib .5 0 p . W an -  

d a la ta rk iew icz -M ałk o w sk a o m ó w i lis ty o d  

d z iec i m ło d szy ch .

W  śro d ę . 8 m aja o g o d z . 1 6 .5 0 za in te rsu -  

ją s ię d z iew częta ..T rzec iem  zeb ran iem k lu -  

1 b o w em ". a o g o d z . 1 8 -te j zab aw iać n as b ę ­

d z ie zesp ó ł h arm o n istó w w arszaw sk ich .

W czw artek 0 m aja o g o d z . 1 2 ,0 5 czek a  

n as p ięk n e s łu ch o w isk o p . t. „W ese le Jas ia i

W  so b o tę , 1 0 m aja o g o d z . 1 7 -e j s łu ch ać  

b ęd z iem y p iln ie n ab o żeń stw  a m ajo w eg o z  

> W ielk ich P iek ar, a o g o d z . 1 8 -e j czek a n as  

..W eso ła au d y c ja d la d z iec i" .

D A M  JA S O B IE R A D Ę .

W  szk o le k siąd z p ro b o szcz p y ta / re lig ji 

ch ło p có w .

— P o w ied zże m i. M  o jtek . ile też je s t 

g rzech ó w g łó w  n y ch ?

—  A n o . s ied em , p ro szę k sięd za p ro b o sz -1  

cza .

—  D o b rze — p o w iad a k siąd z —  a le w } -  

licz . je .

W o jtek ch w ilę s ię n am y śla , a p o tem li­

czy b ez za jąk n ien ia :

— R az . d w a. trzy , cz te ry , p ięć , sześć , 

s ied em .

D O B R Y  S Y N .

S m id e-n t: O b ieca łeś m i s to d o la ró w ,

j eś  1  i zd am  eg za  m in ?

O jc iec : —  T ak . i jak i rezu lta t?

S tu d en t: —  C iesz s ię . o szczęd z iłem c i 

w yd atk u!  (M ercu ry ).

H U M O R W IE D E Ń S K I.

—  O jcze , co to je s t te leg raf?

—  W y o b raź so b ie , że is tn ie je o lb rzy m ia  

żm ija , k tó re j o g o n sp o czyw a w L o n d y n ie , a  

g ło w a w N o w y m  Jo rk u . G d } je j s ię n astąp i  

n a o g o n w L o n d yn ie , u g ry z ie w N o w y m  

Jo rk u .

C Z Y N IE T R A F N E ?

N a n au ce re lig ji p y ta k s. k a tech e ta :

—  Ile rzeczy p o trzeb a d o ch rz tu ?

—  T rzy , —  b rzm ia ła o d p o w ied ź .

—  jak to ? rzecze k s. k a tech e ta — d o  

ch rztu p o trzeb n a je s t w o d a i S ło w o B o że, a  

.za tem  d w ie a n ie trzy .

— A je szcze d z iecko , p ro szę k s. k a te -  

cch e ty .
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JLLJAN PODOSKI Pogodny uśmiech w ykwit! na żól- .szanie. Któryś począł beczeć z w raże-

O W E ś ć

Nauczyciel zbliżył się ponownie do 
niego i, jakby biorąc go pod swoją 
opiekę, mówił głośno:

Stefek Mirski urodził się w Ja- 
jionji, gdzie bardzo wysoko cenione 
jest prawo gościnności. lam każdy 
gość witany jest z radością. W szyscy 
starają się okazać mu przyjaźń. ( hcę. 
żeby i u nas tak było. Mirski musi się 
przekonać o tern, że Polacy są nie­
mniej gościnni od Japończyków.

Mały syn polskiego inżyniera i Ja­
ponki, „Kwiatu Różowej W iśni’4, stał

ciełom...

na to. że patrzy na niego ślaz opamiętał się. lecz w tejże 
podniósł małą rękę i skinął chwili zapanował nad gromadka: 
upryną. Skośne oczy mówi-, _ Rtóry tam się maźe jak ^aba?  

w: . . Zbliżył się do Jurka, rzucając mu
ękuję! Będę twoim przyja- w |asną dość brudną chustkę:

..pU twuli dnfnrl ~ Na maSZ ' natknij Sobie I1OS, tO

uśmiechnął się
garek. Za chwilę miał rozdźwięczeć P (H > '^1 S1<?’ pętaku na starszych, 
dzwonek, obw  ieszczający pauzę. Gdy I Odw  rócił się od Mirskiego, ukazii- 
zaś rozległ sie. wziął wielki dziennik  reszcie chłopców:

— W idzieliście, co to za tcfiorz?  
lamten przynajmniej dowiódł, że jest

■odważny, a on...? I fuj! I akim nie 
warto rąk brudzić! Rozumiesz tchó-

pod pachę i wolno w yszedł z klasy, 
zdąży  wszy uprzednio nieznacznie po­
głaskać śląskiego i szepnąć do niego: 

Dziękuję ci chłopcze, za to. żeś 
był dla niego dobry!

Zanim pogłaskany mógł zrozumieć, 
co się stało, nauczyciel już wyszedł z wił się Stefek.

dła, ło znowu szarzała. Dziesiątki 
<M“zu patrzyło na niego. Dziesiątki 
spojrzeń wwiercało się pod żółty na­
skórek jego oblicza, ślizgało po czar­
nej, jak smoła, czuprynie, zawisało  
na skośnych oczach. Stefek był niższy  
od innych rówieśników. Miał wąskie 
ramiona i zapadnięte piersi, ło wszy­
stko wzbudzało w nowych kolegach  
zainteresowanie i podziw, zarazem zaś 
coś, jakby odrobinę łekcew  ażenia. M  i­
mo woli porównywano go z wyglą­
dem innych chłopców klasie. W  
wielu głowach rodziło się przekona­
nie, że ten. który nosi polskie imię i 
nazwisko, nie jest jednakże Polakiem. 
Mimo łagodnego uśmiechu, który nie­
pewnie błąkał się po żółtej twarzycz­
ce, był dla nich jakiś obcy i daleki. 
Poprostu nie był takim, jakim byli 
wszyscy polscy chłopcy o różowej ce­
rze i jasnych włosach. Dlatego też. 
pod wrażeniem tego kontrastu, który  
lak wyraźnie bił z porównania Stefka 
•z nimi, nikt w klasie nie mógł zdobyć 
się na wymówienie pierwszego słowa 
przyjaźni i życzliwości. Milczano. Do­
piero, gdy Zaniecki, umyślnie prze­

szedł na inny temat, aby dać klasie 
możność spokojnego przemyślenia do­
znanych wrażeń, ozwaly się pierwsze 
nieśmiałe glosy, zciszone i jeszcze nie­
pewne:

— Japończyk między nami...
Sąsiad z prawej strony Stefka, sie­

dzący w równoległym rzędzie ławek, 
nagryzmolił coś szybko na kartce  
wyrwanej z kajetu i, zwinąwszy ją. 
przesunął ją do Mirskiego. I amten 
drgnął, lecz instynktownie nakrył 
kartkę dłonią, później zaś ostrożnie 
rozwinął i pod pulpitem przeczytał:

— Niech żyje Japonja! Cześć! 
Chcę, żebyśmy byli przyjaciółmi. —  
Jurek Śląski.

.się na progu, jakby kogoś szukał. Doj­
rzawszy Stefka, którego otaczała gro­
madka chłopców ze śląskim na czele,

Obecni odwrócili się zdziwieni
— Dlaczego go tak nazywasz?
Janek wetknął obydwie ręce 

kieszenie:
— Czy nic widzieliście, jak 

słodko uśmiechał do Zanieckiego?
Obrzucił Mirskiego pogar 

spojrzeniem i mruknął tonem  
li wym :

— Żółta pokraka!
Kilku malców ’ zachichotało 

lak, lecz jednocześnie wysunął 
przód śląski, stając oko w oko 
zem :

— Nie masz prawa go obrażać. | pO " lekcjach.
—  Ciebie się będę o to pytał, smar- Łobuz pogardliwie

kaczu? Cóż to czy wynajęto cię na — Phi iii...

Po wyjściu nauczyciela, zasiadł w  
r nigdy nic i po-

Janek — on jeszcze ośmiela

I eraz Mirski rzucił się na Slaza. 
Nie zdążył zmierzyć się z nim. gdyż 
w drzwiach ukazał się Zieniecki:

— Co tu się dzieje?
Chłopcy rozpryśli się po kątach, 

na środku zostali tylko zaperzony 
Stefek i podstępnie uśmiechający się 
Janek:

— Nic się nie stalo, panie profeso­
rze, my tak tylko sobie chcieliśmy 
spróbować, kto z nas jest silniejszy...

obraź- — Nieprawda! — krzyknął Jurek, 
który zdołał już zatamować krew —  
to on zaczepiał i drażnił się z Mir-

się

w ku- skim!
—ę na- W ychowawca spojrzał na ślaza:
ze Śia- _ Ładnie nowy rok szkolny /.a-

>’odziny

się

stróża tego... p () Wyjściu nauczyciela, zasiadł w
Nic dopowiedział Jednak rozpo- swojej ławce, Jakby nigdy nic i po­

czętego zdania do końca, gdyż spadla ,CZą| przeglądać Jakąś książkę do czy- 
na niego pięść Jurka. Łobuz nie pozo- [an ja< Odrzuci! Ją przecież szybko, 
stał dłużny. Poczęli się bić nie na żar­
ty.
nad Śląskim, 
pał, w obronie niewinnie  
t-_o_ _____ . , „ .
dając się na nic. Janek oddawał je. 
Jakby od niechcenia. W ykrzykując 
pogard  li w  ie:

— Obydwu wam pokażę. tobie zaś 
dam taką szkolę, że długo popamię­
tasz.

Zamachnął się z wprawą wytraw ­
nego zabijaki. Cios dobrze wymierzo­
ny, trafił przeciwnika w nos. Jurek  
zachwiał się i usunął na najbliższą 
ławkę. Z nozdrzy pobitego buchnęła 
krew...

W śród chłopców ’ powstało zamie-

czętego zdania do końca.

Janek miał widoczną przewagę 
ale tamtego ogarnął za- 

napastowa-

przecież szybko, 
grożąc pięścią Jurkowi:

— Mało dostałeś? Chcesz pewno 
jeszcze w ięcej oberwać, skarżypyto?

Następnie nagle powstał i rozpro- 
j v ' , który

w każdej chw ili może rozpocząć atak, 
ukazał potężne łapy Stefkowi:

— Mamy jeszcze czas, jeszcze zdą- 
ci wsypać, ty kitajski Mongole!... 
Zachichotał, zadowolony z własne- 
dowcipu. powtarzając z pogardą: 
— Mongoł, krzywooka małpa!
Po kątach odezwały się śmieszki

nogo Stefka. Zadawał razy, nie oglą- słowując ramiona. Jak bokser.

że

—  Ślaz ma racje, bo to przecież jest

(Dalszy ciąg za tydzień).

w Toruniu


